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Sytuacya w Wiedniu.
Akcya Głąbiński-Bienerth.

Wiedeń. Dziennik „Die Zeit® donosi: Unia sło­
wiańska nie myśli już dalej prowadzić waśni, z któ­
rej nic nie zyskuje i daje do poznania, że chętnie 
zawrze pokój. Rolę pośrednika mają odegrać Po­
lacy. Między Niemcami a opozycją słowiańską 
przeciwieństwa są bardzo znaczne, tak, że o na­
tychmiastowym pokoju nie może być mowy. Sy­
tuacya jest jednak o tyle dojrzała, że faktycznie 
może dojść do ustalenia warunków ugody. R»ąd 
w porozumieniu z Polakami — twierdzi „Zeit® — 
starać się będzie o zażegnanie przeciwieństw mię­
dzy Niemcami a Czechami. W Wiednia przede 
wszystkiem między obu przeciwnikami odbędą się 
konferencye, zawieszenie zaś broni nastąpi w Pra­
dze. Dla Czechów droga ta przedstawia się zbyt 
daleką, jednak tak, a nie inaczej nastąpi.

Wiedeń. Prezydent Pattai konferował ouegdaj 
z premierem bar. Bienerthem. W sesyi przedświą­
tecznej oprócz kontyngentu rekruta zała­
twione będą ustawa o opilstwu i ustawa o- 
gólna o kolejach lokalnych. Bezpośrednio 
po świętach Sejm czeski będzie zwołany na krótką 
sesyę.

Gabinet Bienertha ulegnie rekonstrnkcyi dopie­
ro w chwili, gdy będą konkretne podstawy do u- 
tworzenia silnej większości chętnej do pracy.

{Zwołanie Koła polskiego.
Wiedeń. Posiedzenie Koła polskiego zwołano na 

środę godz. 6 wieczorem.
Głupia „senzacya®.

Wiedeń. Jeden z poniedziałkowych dziennicz­
ków wiedeńskich zamieścił .sensacyjny® artykuł 
o rzekomym .zwrocie w sytuacyi®, wynikłym z 
tego, że p. Stapiński podjął nową akcyę przeciw 
.ambitnemu® drowi Głąbińskiemu, 1 że skutkiem 
tego dr. Głąbiński ujrzał się .odosobnionym*  w 
Kole i powziął nawet zamiar zrezygnować ze 
swego stanowiska. Cała rzecz z palca wyssana, 
jest wlerutnem głupstwem, którego właściwie na­
wet rejestrować nie naleiałoby.

OflDowieflz Sienkiewicza CtatoWi.
.Petit Jourual*  ogłasza odpowiedź Sienkiewi­

cza na pismo publicysty francuskiego (napisane pod 
wpływem Czechów) Cheradame’a, w którem ten 
twierdził, że Rusini są uciskani przez Polaków i 
wyrzucał Kołu Polskiemu w Wiedniu prowadzenie 
polityki antysłowiańskiej.

W odpowiedzi na to pismo Cheradame’a Sien­
kiewicz protestuje energicznie przeciw twierdzeniu, 
że Rusini są przez Polaków uciskani. Gdyby Po­
lacy w Rosyi mieli takie prawa jak Rusini w Ga­
licji, to byłoby to jut podstawą do porozumienia, 
ale Polacy w Rosyi nie tylko żadnych praw nie 
posiadają, ale muszą walczyć największymi wy­
siłkami celem utrzymania duszy polskiej i swej 
kultury łacińskiej. W takich warunkach zrozumia­
łem jest, że Polacy mają co innego do czynienia, 
jak krytykować politykę Koła polskiego w Wie­
dniu. Polityka ta jest kierowaną przez mężów 
doświadczonych, którzy lepiej od nas obu 
(t. j. Cheradame a i Sienkiewicza) zuają sytuacyę 
w Austryi.

Wiec przeciw szynkom i alkoliolowi.
W sali Rady miejikitj odbył zię wczoraj w połu­

dnie ogólno-obywateliki wlec, zwrócony przeciw izyn- 
hom i alkoholowi. Na wiecu zjawiło zig bardzo dużo 
lodzi ze wszystkich »far społecznych. Być może, że 
wielkie zainteresowanie wiecem spowodowane zostało o- 
głoszeniem, iż referentami wiecu bgdę posłowie Daszyń­
ski i Stapiński. Tymczasem ani jeden z nich na wiecu 
się nie zjawił, a posła Stapińskiego nawet wcale w 
Krakowie nie było. Podobno na afiszach umieszczono 
nazwiska obu posłów — bez ich zezwolenia, a nawet 
bez Ich wiedzy. Bądź co bądź jednak sala R-.dy za­
pełniła się po brzegi i wiec był naprawdę masowy.

Wlec zagaił znany działacz antlalkoholowy dr Au­
gustyn Wróblewski, tłómacząe, że wiec został nazwa­
ny politycznym dlatego, że walka z alkoholem jest pu­
bliczną działalnością dla dobra społecznego, dążącą do 
reform prawnych, a taka działalność jest polityką. Za­

strzegł się dalej, że wiec niema charakteru antysemi­
ckiego.

Po zagajeniu przystąpiono do wyboru prezydyum. 
Przewodniczącymi wiecu wybrani zoitall pp.: Dębi­
cki i Wrzosek, zastępcami przew. pp.: Stączok 1 
dr Eisenberg, sekretarzami pp.: Weychert-Szymanow- 
sks, Koi trzewiki, Wodziczko 1 Federowicz.

Po wybojach zabrał głos referent dr Eisen- 
berg. Omawiał on, jako lekarz, znaczenie alkoholu z 
punktu widzenia nauki. Alkohol jest według nauki 
wrogiem zdrowia i rozumu człowieka. Statystyka wyka­
zuje, że nie pijący nic żyją przeciętnie 6 lat dłużej 
niż pijący, że alkohol sprowadza na organizm ludzki 
obłęd, chorobę nerwową, cholerę, gruźlicę i t, d. - 
Obowiązkiem społeczeństwa jest więc walka z tym nie­
bezpiecznym wrogiem. (Oklaski).

O walce z alkoholem mówił dr Wróblewski. 
Walka ta na półnoey zwłaszcza i zachodzie wydała 
jnż wspaniałe rezultaty. Na Itlandyi ludność sama 
zniosła szynki przez plebiscyt. W Gallcyi jeszcze sku­
tków takich niema. Omówiwszy następnie cały szereg 
żądań Eienteryl, streszczonych w reiolncyacb, mówca 
wezwał obecnych gorąco do walki z alkoholem.

P. Szymanowska omawiała sprawę alkoholu ze 
stanowiska kobiety. Alkohol odbiera kobleele męża, po­
woduje choroby niewinnych dzieci. Referentka wezwała 
kobiety, by wpływały na mężów i nio dozwoliły im u-

W setną rocznicę urodzin Chopina.
(1810—1910).

Zaledwie przebrzmiały echa obchodów ku ucz­
czeniu setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowa­
ckiego, które rozległy się wszędzie, gdzie brzmi 
mowa polska i bije serce polskie, a już przycho­
dzi nam uczcić pamięć innego wielkiego męża- 
rodaka, którego w dniu 22 b. m. przypada setna 
rocznica urodzin: Fryderyka Chopina, największe­
go geniusza muzycznego naszego, jednego z naj­
większych geniuszów muzycznych świata, najwięk­
szego mistrza fortepianowej kompozycyi.

Jest podanie, że w chwili, kiedy Chopin na 
świat przyszedł, pod oknami skromnej oficyny obok 
dworu w Żelazowej Woli pod Warszawą brzmia- 
ły ochoczo dźwięki skrzypiec i basetli wiejskiej 
kapeli, przewodzącej orszakowi weselnemu, który 
dążył do dziedziczki po błogosławieństwo dla mło­
dej pary... W tem podaniu tkwi głęboki symbol, 
głęboki i prawdziwy. — Pierwsze dźwięki, które 
się obiły o uszy nowonarodzonego dziecka, co 
miało sławę imienia polskiego roznieść po świę­
cie, wyszły z chłopskich skrzypek, z pod smy­
czka wiejskiego grajka, niosąc tony wiejskiej, 
ludowej, polskiej piosenki, ludowego, polskiego 
tańca. I ta ludowa pieśń stała się jakby toniką 
całej twórczości genialnego mistrza.

To tętno polskości w utworach Chopina jest 
tak głośne i silne, że nie mogło także ujść uwa­
gi obcych. Oto, co pisze o Chopinie znakomity 
kompozytor niemiecki, Schumann, który pierw­
szy z muzyków niemieckich poznał się na wiel­
kości naszego mistrza i jeszcze w 1836 roku, pi- 
sząc & nim, zaczął swój artykuł słowami: Odkryj- 
cie głowy — oto geniusz 1*  W tym samym arty­
kule, rozważając kompozycje Chopina, tak pisze 
Schumann:

„U Chopina do wszystkich innych wielkich za­
let przyłącza się jeszcze coś, co czyni go ogro­
mnie interesującym i nawskróś odrębnym, a to — 
oryginalne, narodowe polskie piętno. I zaiste, 
szczęściem dla niego było, że losy zagnały go od­
razu do tej stolicy świata, gdzie można swobo­
dnie marzyć i głośno swój gniew wyrażać. Gdy­
by bowiem samowładca Północy wiedział, jaki 
straszny nieprzyjaciel kryje się dlań w prostej 
maznree Chopina — zakazałby z pewnością wszel­
kiej muzyki, gdyż dzieła Chopina, to armaty u- 
kryte wśród kwiatów®.

Jak powstały preludya?
„Energiczna indywidualność 1 płomienny ge­

niusz pani George Sand natchnęły delikatną i 
wątłą naturę Chopina uwielbieniem, które wyni­
szczało jego orgauizm podobnie, jak zbyt mocne 
wino przetrawia kruche ścianki naczynia®. 

żywać alkoholu, a zarazem same go nie używały.
W dyikatyl zabierał glos cały zzereg mówców, 

między innymi p. Załuski, który uderzył na żydów, 
jako tych, co specjalnie alkoholem demoralizują szero- 
kie waritwy ludności.

W końcu uchwalono naatępująee rezolncye:
Zebrani uchwalają:
I Aby Ilość azynków w Gallcyi zredakować do 

minimom; władze winny pilnować, aby ich ilość nie 
przenosiła norm uchwalonych w r. 1905 przez Sejm 
i gminy.

II. Władze winny przy dawania koncesji dawać 
pierwszeństwo gminom przed prywatnymi przedsiębior­
cami. (Środek bardzo wątpliwej wartości. Przyp. Red.).

III. Od stycznia 1911 r. powinien być wydsnym 
dla wyszynków regulamin, zabraniający sprzedaży alko­
hol a w nocy, w niedzielę 1 święta cd 6-tej wieczorom 
dala poprzedniego do 10 rano dnia następnego winny 
bjć wyszynki zamknięte, a w zwykła dni mogą być 
otwarte od 8 rano do godz. 10 wieczór. Władze win­
ny zabronić sprzedaży alkoholu młodzieży do lat 16, 
a starszym udzielać alkoholu tylko w ilości co najwy­
żej trzech kieliszków. (! 11 ? kto to skontroluje !)

IV. Władze nie powinny obarczać podatkami lecz 
ułatwiać zakładinin mleczarń i tym podobnych insty- 
taoyj, w których można dostać napój bezalkoholowy.

Wiec skończył się o godz. 2 15 po południu. 

Temi słowami określił Liszt wzajemny sto­
sunek dwóch istot, w którym mężczyzna przedsta­
wiał element miękkiej czułości i słodyczy, a ko­
bieta nienasyconą ciekawość zmysłów, wielką in­
teligencję i wielką energię.

Kruche ścianki naczynia nadwerężyły się w 
tak prędkim czasie, że w rok zaledwie po pozna­
niu „macierzyńskiego wampira®, który tak miał 
zaciążyć nad całem jego życiem, — Chopin do­
chodzi do zupełnego wyczerpania fizyczne­
go i nerwowego. Nadwątlone siły wymagają 
dłuższego wypoczynku i ciepłego klimatu. Zdecy­
dowany jest wyjazd na Majorkę, dokąd udaje się 
artyBta wraz z p. Sand, jej córką i synem w je­
sieni 1838 roku.

Wiemy, czem był ten czteromiesięczny pobyt 
na najpiękniejszej z wysp Balearskich, z których 
natura i zabytki przeszłości uczyniły czarowny 
zakątek ziemi. Ukryte w zieleni palm 1 kaktusów 
cysterny arabskie, pomarańcze, cytryny i granaty, 
rozkwitające w całym przepychu w miesiącu li­
stopadzie, fantastyczne gaje oliwne, stare rzeźbio­
ne krzyże, sięgające XV. wieku, rozrzucone ma­
lowniczo klasztory i kościoły, wysmukłe marmu­
rowe kolumnady pałaców, góry i morze — wszyst­
ko to tworzy krajobraz niesłychanie barwny i 
bogaty, w którym dusza i ciało powinny jednako 
zaznać wypoczynku. Ale zarówno dla Chopina, jak 
dla jego towarzyszki, zima na Majorce jest okre­
sem męki i udręczenia. Składają się na to prte- 
dewszystkiem zewnętrzne okoliczności, lecz w pe­
wnej mierze i rozkład, który po paru miesią­
cach miłosnych uniesień poczyna już dzielić te 
istoty, pozbawione duchowego powiuowactwa.

Życie na Majorce uorganizowane było w owej 
epoce w sposób całkowicie pierwotny: domy po­
zbawione były najniezbędniejszych przedmiotów 
codziennego użytku, bez których trudu o się obejść 
zahartowauemu nawet na niewygody synowi cy- 
wilizacyi, a tem więcej wątłemu i choremu Cho­
pinowi. Otacza też przybyszów atmosfera ogólnej 
niechęci; czują się bezgranicznie odosobnieni i 
sami. Indyferentyzm religijny pani Saud usposa­
bia źle względem niej pobożną aż do fanatyzmu 
i dewocyi ludność wyspy; chroniczne zapalenie 
gardła Chopina, ogłoszone za suchoty, budzi 

i przesądny strach w wieśniakach, obawiających 
i się zarazy. Bogaty fermer, który wynajął był 
1 im swą willę, nawiasem mówiąc zimną i wilgo­

tną, żąda po kilku tygodniach, by ją opuści­
li, a to z powodu, że osoba „mająca chorobę 
zakaźną, grozi zarazą ognisku jego i całej jego 
rodzinie*.

Przenoszą się wówczas do opuszczonej kartu-

' zyi (klasztoru) w Valdemosa. Pomieszczenie jest 
dość obszerne, widok roztacza się na wsze strony

1 potężny i wspaniały, materyalne warunki życia 
ułożyły się względnie znośnie.

j Lecz nadszedł grudzień, a z nim deszcze 
i ulewne, nieustanne, które trwać będą nie- 

mai miesiące. Słychać szum gwałtowny wezbra- 
j nych potoków górskich i krzyki morskiego pta- 
i ctwa; sępy i orły krążą tuż pod oknami, wicher 

wyje wzdłuż pustych korytarzy 1 wciska się do 
> celi; dobijanie się do drzwi błąkającego się po 

klasztorze starego pijaka zakłóca niejednokro- 
: tnie krótkie godziny chorego. — Napływają my-
■ śli ponure, znużenie 1 niechęć przygniatają du- 
• szę, smutek nęka ją, jak zła zmora. — Długie 
! godziny tęsknych medytacyj nad fortepianem wy-
■ dały preludya, z których przemawia wymownie
■ cały niepokój, cały żal bezsilny, przepełniający 

duszę. — Preludyum XV. ma odtwarzać nie-
; skończoną monotonię deszczu, bijącego o szyby 
' i pogrążającego w jakiś nastrój beznadziejny.
| George Sand pozostawiła opis tych dni spleenu, 
i melancholii i nudy w „Zimie na Majorce® i w X.
1 tomie „Historyi mego żywota®.

Ostatnie chwile Chopina.
Szczegóły, które podajemy niżej o ostatnich 

chwilach genialnego mistrza naszego, pochodzą od 
naocznego ich świadka, ks. Aleksandra Jeło- 
w i c k i e g o:

„Od lat kilku życie Chopina wlsiało, jak to 
powiadają, na włosku. Rzecby można, że ogień 
geniuszu trawił tataj słaby organizm. Toteż wszy­
scy, którzy się do niego zbliżali, podziwiali, jak 
w tak wątłej powłoce dusza jeszcze przebywać mo­
gła. Nie pojmowali również, że chory mógł w po­
dobnym stanie zachować całą żywość myśli i n- 
czuć. Twarz jego była przejrzystą i białą jak ala­
baster, oczy zamglone zwykle, błyszczały niekiedy 
dziwnym blaskiem. Zawsze uprzejmy, miły, dow­
cipny i pełen uczucia, żył on jaklemś życiem o- 
derwanem od świata, który go otaczał, a jednakże 
nie myślał o Niebie...

Choroba piersiowa, którą był dotknięty, rozwi­
nęła się siybko. Przybywszy z Rzymu do Pary­
ża, dowiedziałem się, że Chopin umiera 1 pospie­
szyłem odwiedzić zdawna mi drogiego przyjacie­
la. Uściskaliśmy się ze łzami w przewidywaniu 
blizklego rozstania... Był on nadzwyczaj osłabiony 
i widocznie nie wiele chwil pozostawało mu już 
do życia®.

Ksiądz Jełowicki nakłonił Chopina do spo­
wiedzi.

„Odtąd, za łaaką Boga, którego przyjął do 
serca, nświątobliwił się widocznie. Rozpoczęły się 
niebawem ostatnie chwile walki duszy z ciałem; 
trwały one cztery dni 1 cztery noce. Cierpliwość 
i poddanie się woli Bożej nie opuściły ant na 
chwilę chorego. W najsroższych cierpieniach dzię­
kował Bogu, mówił o miłości Jego dla człowieka 
i wyrażał chęć gorącą prędszego z nim połącze­
nia. Przyjaciołom, którzy czuwali już to obok nie­
go, już w przyległych pokojach, mówił wciąż o 
szczęściu swojem.

Lekarzom, którzy życie jego przedłużyć chcieli, 
powiadał: „Dozwólcie mi umrzeć w pokoju, Bóg 
mi przebaczył i woła mnie do siebie, zostawcie 
mnie, ja pragnę już umrzeć!®... A po chwili do­
dał: „Piękna mi nauka, przedłużanie boleści! 
Gdyby to jeszcze czyniono dla jakiegoś dobra! dla 
spełnienia jakiejś ofiary! Ale męczyć mnie próżno 
razem ze wszystkimi, których kocham I Piękna mi 
nauka!...® Dalej mówił jeszcze: Dręczycie mnie 
niepotrzebnie, dręczycie mnie bardzo!... Mylicie 
się może, ale Bóg się nie myli 1 doświadcza mnie!... 
O, jakże on jest dobrym!®

Chopin wyrażał się zazwyczaj gładko 1 wy­
twornie, a jednakże zawołał nagle, zwracąjąc się 
ku mnie: „Prawdziwie, mój drogi, gdyby nie ty, 
zdechłbym jak bydlę!® Chciał on zapewne dać mi 
poznać w ten sposób wdzięczność swoją i zarazem 
okazać nieszczęście tych, którzy schodzą z tego 
świata bez pociech wiary. W chwili ostatniej, 
przyciskając krucyfiks do U9t, wspomniał imiona 
Jezusa, Maryi i Józefa, a wyreekłszy słowa: „Je­
stem teraz u źródła szczęścia® — oddał ducha 
Bogu. Było to dnia 1 października 1849 roku®.

iDobroćw tutkach
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ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE TUTEK
| „CARMEN**  i „DEMOS* 1

11 FABRYKI M. PASCHALSKIEGO W KRAKOWIE.



Z KRAJU.
Z Bochni. Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli 

szkół Indowych pospolitych przed o. k. Komisyą egza­
minacyjną w Bochni złożyli w lutym 1910 r.: Burg- 
bergerówns, Dobrzańska, Gondkówna bardzo dobrze, 
Kotulska, Kromerówna, Krupska bardzo dobrze, Mróz 
Stanisław, Pisarski, Piszczkówna, Rembaczówna, Ró­
żańska, Salawa, Skoczowski, Szewczykówna bardzo do­
brze, Wawruszewiczówna, Wołek, Żagański, Ziębińska, 
Żnławiński.

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej. Wielu czytelników 
„Nowin" posyłając datki na restauracyę grobu M. B., 
żądają obrazów grobu M. B. — proszę więc szano­
wnych ofiarodawców o cierpliwość, bo obrazy w 
połowie marca wyjdą gotowe z litografii — wtedy ka­
żdemu ofiarodawcy je pocztą wyślemy — a tymczasem 
sprawę grobu M. B. na ten jubileusz nadchodzący dal­
szej ofiarności pcbożnych czcicieli Maryi polecamy. 
Imieniem klasztoru ks. Stefan Podworski n Kalwa­
ryi Zebrzydowskiej.

Nowy Sącz. We czwartek dnia 17 bm. odbyła 
się w tnt. sądzie powiatowym rozprawa karna na sku­
tek skargi wniesionej przez małż. Edwarda i Elżbietę 
Waligórów przeciwko socyalistycznemu przewodniczące­
mu kasy chorych Stanisławowi Jaskółce. Imieniem za­
rządu kasy wygotował Jaskółka doniesienie karne do 
proknratoryi państwa na małż. Waligórów, w którem 
obwinił ich o sprzeniewierzenie ściągniętych od robo­
tników opłat kasy chorych.

Proknratorya państwa po śledztwie wstępnem za­
niechała dalszych kroków — Waligórowie zaś dotknię­
ci skargą — zaskarżyli Jaskółkę o oszczerstwo.

Na przeprowadzonej dzisiaj rozprawie, wskutek in- 
terwencyi p. sekretarza sądu Stiasnego, oskarżyciele 
prywatni za radą sekretarza kasy p. Miernika zgodzili 
się na deklaracyę p. Jaskółki, w której ich przepraeza 
1 ubolewa nad zaszłym faktem i od oskarżenia od­
stąpili.

Tarnów. (Bursa t ękodzielnicza. — Kurs pisa­
rzy gminnych).

Po dość długich pracach przygotowawczych tut. 
Izby rękodzielniczej zostanie wreszcie 1 lipca b. r. 
etwarta bursa rękodzielnicza w naszem mieście. Do u- 
rzeczywistnienia tej tak ważnej instytucyi przyczynił 
się dar posła naszego miasta p. dra Rogera Battaglii 
w kwocie 1.000 kor., złożony przed paru dniami na 
ręce prezesa tut. Koła T. S. L. p. Huberta Lindego, 
który się tą sprawą gorliwie zajmuje. Bursa da po­
mieszczenie 12-tu osobom, a koszta, oczywiście mini­
malne, ponosić będą majstrowie odnośnych czeladni­
ków czy terminatorów. Witamy z radością tę nową in- 
stytucyę.

Przedwczoraj ukończył się kurs pisarzy gminnych, 
urządzony staraniem i kosztem tutejszego wydziału Ra­
dy powiatowej. W kursie brało udział 57 pisarzy 
gminnych i 26 kandydatów na pisarzy z powiatu są­
dowego tarnowskiego i tuchowskiego. Kursem kierowa­
li'urzędnicy Rady powiatowej i dwaj komisarze staro­
stwa. Dnia 18 b. m. zakończył się kurs nabożeństwem 
i egzaminem, który przeprowadził i przemówieniem za­
kończył pos. ziemi tarnowskiej i marszałek Rady po­
wiatowej ks. dr. Żygnlińiki.

Nie potrzeba zagranicznych tabliczek oryenta- 
Oyjnych. Z powodu nadchodzącego roku decenialnego 
i mającego się w nim dokonać spisu ludności i domów 
mieszkalnych, bardzo wiele gmin miejskich ! wiejskich, 
a w ich zastępstwie niektóre Wydziały powiatowe za­
mawiają w dużych ilościach tablice i tabliczki oryen- 
tacyjne metalowe dla domów i ulic.

Liga Pomocy przemysłowej zwraca uwagę, że krzy­
wdą byłoby dla przemysłu krajowego zamawiać te ta­
bliczki poza granicami kraju, skoro posiadamy już po­
ważne fabryki, wykonujące te artykuły u nas.

Bliższe wskazówki i adresy wskaże biuro Ligi Po­
mocy przemysłowej.

Naokoło sceny i estrady.
Z TEATRU.

„(Major Barbara11, komedya w 4 aktach Bernar­
da Shau/a, tlomaczyl Ryszard Ordyński).
Shaw jest częstym gościem na naszej scenie. Lubi­

my lntelektnalizm tego angielskiego autora, jego iro­
nię sarkastyczną, jego żonglerstwo parodoksami — je­
go frapującą technikę aceniczną, ukazującą nam o- 
ryginalne postacie w oryginalnych scenach i w orygi- 
nalnem zawsze oświetleniu. W poglądach swoich spo­
łecznych „socyalnya rystokrata", Shaw rozstrząsa na sce­
nie różne problematy, smagając kłamstwa konwencyo- 
nalne biczykiem sarkazmu — w bengalskim blasku 
fajerwerkowych paradoksów.

Majorem Barbarą jest panna Undershaft (Wyso­
cka), córka bardzo dystyngowanej i nerwowej mamy 
(Słubicka) i rozwiedzionego z nią wielokrotnego milio­
nera, fabrykanta armat (Sosnowski). Panna Unders­
haft wraz ze swym narzeczonym Cusins (Weychert) 
poświęca się propagandzie w „armii zbawienia" — i ca­
ła komedya obraca się około działalności tej iustytu- 
cyi filantropijnej, tak popularnej w Anglii. Fabrykant 
Undershaft głosi zaś „religię prochu i żelaza", a za 
największy grzech człowieka uważa ubóstwo. W do­
wcipnie paradoksalny sposób te dwa sprzeczne świato­
poglądy ojca i córki doprowadzone zostają do zgody 

w ostatnim akcie, gdy całarodzina Undershaftów zwie­
dza wspaniałe zakłady fabryczne, gdzie wprawdzie 
sporządza się śmiercionośne narzędzia, ale też tępi się 
ubóstwo.

Sztuka obfituje w liczny szereg charakterystycznych 
postaci i interesujących scen epizodycznych.^(Akt dru­
gi rozgrywa się w przytułku armii zbawienia).

Główny ciężar sztuki spoczywał na barkach p. 
Sosnowskiego i p. Wysockiej.

P. Sosnowski z wielkim nakładem inteligencyl 
i starannej pracy, obymyślającej każdy szczegół gry, 
zarysował postać fabrykanta armat. Była to kreacya, 
postawiona pewną ręką, skupiona, wyrazista, wystrze­
gająca się przesady, prosta i naturalna. — Toż samo 
można powiedzieć o p. Wysockiej, która w mun­
durze armii zbawienia miała wiele wdzięku. P. Wey­
chert był jak zwykle interesujący i charakterysty­
czny. Dełskonae postaci stworzyli także p. Stani­
sławski i Leszczyński, panie Słubicka, Ja- 
niczówna i Barwińska.

W akcie drugim, rozgrywającym się w przytułku „ar­
mii zbawienia", świetną charakterystyką szumowin lon­
dyńskich popisali się pni Krysińska, p. M a k s. 
Węgrzyn jako brutalny, alkoholem podniecony ro­
botnik i p. Józef Węgrzyn, jako układny i obłu­
dny oczajdusza. Wzruszającą figurę starego robocia- 
rza, pozbawionego pracy, stworzył p. Siemaszko.

Is.
Kraków Chopinowi. Odnośnie do artykułu w po­

niedziałkowym porannym „Głosie Narodu", który ubo­
lewa nad tem, że Kraków nie zdobył się na upamię­
tnienie rocznicy Chopinowskiej stosownym obchodem, 
zaznaczyć należy, że gmina miasta Krakowa 
w porozumieniu z Tow. muzycznem w naj­
bliższych dniach urządzi uroczysty ob­
chód. — Koncert w Starym Teatrze jest prywatnem 
przedsiębiorstwem niewybrednego dzierżawcy sali pna 
Dropiowskiego, który obok koncertów „chopinowskich" 
urządza tam produkcye... „czarodzieja Balthazara".

Z teatru miejskiego. „Major Barbara", świetna 
komedya Bernarda Shaw’s, sądząc po dwóch pierwszych 
przedstawieniach, będzie miała na scenie krakowskiej 
liczny szereg przedstawień. Na niedzielnem przedsta­
wieniu publiczność przyjmowała pełnem uznaniem dzie­
ło i wykonawców; częste oklaski i w czasie aktów 
wtórowały grze aktorów; na wtorkowe przedstawienie 
„Majora Barbary" w kasie zamawiań pozostała nie 
wielka już liczba biletów. — We środę deje teatr miej­
ski attrakcyjną komedyę Krzywoszewskiego: „Aktorki".

„Faust", opera Gounoda, zapowiedziana na piątek 
25 b. m. w teatrze miejskim, obudził ogólne zaintere 
sowanie; popyt na bilety Jest już nadzwyczajny. Jak 
już swojego czasu zaznaczyliśmy, wykonaną zostanie 
ta opera siłami szkoły operowej prof. Marso. Główne 
role spoczywają w rękach pań: Hoffman (Małgorza­
ta), Steigler (Siebel) i Karlseder (Marta), oraz 
panów: Mazanek (Mefisto), Tukatsch (Faust), 
Zakrzewski (Walenty), Janicki (Brander). — 
Nadmienić należy, że p. Zakrzewski występuje już dru­
gi sezon w Lincn pod pseudonimem Stanis, jest u- 
lubieńcem tamtejszej publiczności, a przez prasę wyso­
ko ceniony. Tańce w drugim akcie wystudyował p. P. 
Doliński. Próby już są na ukończeniu pod znako 
mitym kierunkiem p. J. N. Hocka, reżyseryę prowa­
dzi prof. Mario. — Pozostałe bilety można naby­
wać w magazynie H. Schwarza przy ul. Grodzkiej.

Z teatru ludowego. Dziś po cenach bajecznie ta­
nich „Hulaj dusza" sztuka fantastyczna ze śpiewami 
i tańcami, grana od dłuższego czasu z wielkiem powo­
dzeniem. We wtorek „Ciotka Karola" z p. Jarnińskim, 
który powrócił z urlopu. Dobiegają próby ze sztuki Dr. 
Tadeusza Kanenberga „Utracone szczęście", prowadzone 
przez dyr. E. Rygiera. Na próbach obecnym jest autor, 
udzielający cennych wskazówek. Sztuka budzi wielkie 
zainteresowanie, a dowodem tego już dziś wielka ilość 
sprzedanych biletów w kasie zamówień u p. Brzeziny.

Z SALI SĄDOWEJ.
Zabójstwo za wybicie szyb. Sobotnia rozprawa 

przeciw Franciszkowi Galosowi, Jakóbowi i Balbinie 
Nowakom, Izydorowi Celejowi i Maryi Jastrzębskiej — 
oskarżonym o zbrodnię zabójstwa, popełnioną na ś. p. 
Jastrzębskim, o czem szerzej pisaliśmy w sobotę, skoń­
czyła się późnym wieczorem. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych trybunał wydał wyrok, uwalniający czte­
rech oskarż mych od winy i kary, a skazujący Izydora 
Celej ę za przekroczenie opilstwa na dwa miesiące are­
sztu.

Ajent łódzkiej ochrany.
Rozprawa przeciw Relidze i towarzyszom.
W dalszym ciągu rozprawy przeciw Relidze i towa­

rzyszom przesłuchano w sobotę po południu oskarżo­
nych Michalskiego i Borowskiego. Obaj zaprzeczyli, ja­
koby mieli jaką styczność z ochraną rosyjską i jakoby 
byli szpiegami wojskowymi. Następnie przystąpiono do 
przesłuchania świadków.

Świadek Stopa, towarzysz więzienny Religi, ze- 
znaje zgodnie z aktem oskarżenia. Religa namawiał 
świadka do zostania szpiegiem wojskowym i dał mu 
w tym celu adres naczelnika łódzkiej ochrany.

Świadek Dersel, były prof. gimn. z Królestwa 
Polsk., poznał Religę w cytadeli warszawskiej, w osła­
wionym X. pawilonie. Zaraz po dostawienin tam Reli­

gi, który miał na sumieniu kilka spraw „stryczkowych", 
doszły do więźniów słuchy, że Religa jest podejrzany 
i że się go należy strzedz. Religa w swojej celi wyra­
biał z chleba różne efektowne figurki, które następnie 
malowane sprzedawał. Chodził często do kancelaryi 
szefa ochrany pod pr< tekstem, że chodzi właśnie po za­
mówienia na te figurki. Później Religa dostawał nawet 
obiady z miasta.

W końcu stycznia 1908 r. przyszedł do współwię­
źnia świadka — Schenka, list od Religi, przyniesiony 
urzędową drogą przez żandarma. W liście tym zawia­
damia Religa, że umorzono mu wszystkie sprawy i od­
stawiony zostanie przez Kalisz do granicy pruskiej; 
prosi przy tej sposobności o pożyczenie 2 rubli, braku­
jących mu na drogę. W liście tym używa Religa ty­
tułu „Szanowny towarzyszu", żegna się słowami „z po­
zdrowieniem socyalistyeznem" i t. d. To było podejrzą- 
nem. Schenk wysłał Relidze żądane rabie. Potem wzięto 
z pawilonu X. Religę i o dalszych jego losach świadek 
nie wie.

Przed kilku tygodniami powieszono w cytadeli dwóch 
więźniów, Ciupę i Syskę. Jeden z nich mówił świad­
kowi, że Religa wsypnje.

Następny świadek z Królestwa, dawny więzień po­
lityczny z Kalisza, zeznał, że w czasie jego pobytu w 
więzienia, w którym przebywał i Religa, był Religa 
powszechnie uważany za szpiega i prowokatora. Religa 
konferował często z szefem żindarmeryi kaliskiej, a 
chodził doń pod pretekstem, że chodzi do lekarza. Rsz 
przychwycono list Religi — i przekonano się zeń, że 
Religa był prowokatorem.

Na tem przew. odroczył rozprawę dą poniedziałku 
do godz. 9 rano.

Rozprawa poniedziałkowa.
Na dzisejszej rozprawie przesłuchiwano w dalszym 

ciągu świadków. — Świadek M. Paszkowska, go­
spodyni krak. „Samopomocy" dla emigrantów z Król. 
Pols., zeznaje, że raz w mieszkaniu Religi znaleziono 
list, adresowaay do niego z „ochrany". Dalsi świad 
kowie: F. Stradiot, dyr. Tow. asekur. „Allianz1, 
M Michalski, słuch, fil., R. Krupiński, komi­
sarz poi., A. Jankowski, słuch, medycyny, M. Ga­
lewski, słuch, techniki, W. Machowski, słuch 
medycyny ii. — nie zeznali nic ważniejszego, coby 
do zeznań poprzednich świadkóm dorzucało nowsze 
szczegóły o aferze szpiegowskiej trójki agentów 
„ochrany".

Wyrok zapadnie dziś wieczorem.

Zabójstwo w karczmie.
Przed trybunałem przysięgłych toczyła się dzisiaj 

znowu rozprawa o zabójstwo, popełnione na temsamem 
tle, co i tyle innych zabójstw, jakie przysięgli już te­
go roku nawet sądzili. Na ławie oskarżonych zasiadł 
człowiek młody, bo mający dopiero 26 lat, Stanisław 
Pachowicz, z zawodu rzeźiik. Sprawa przedstawia się 
wedłng aktu oskarżenia następująco:

Pachowicz żył już od dłuższego czasu w niezgo­
dzie z gospodarzem z Łątowic Stanisławem Czopkiem. 
Niejednokrotnie przychodziło między nimi do kłótni, 
przyszło kilka razy i do bitki.

Dnia 5 października spotkali się obaj wrogowie w 
karczmie w Łątowicach. Każdy był w towarzystwie 
swoich przyjaciół. Mówili razem, popijali, dogadywali 
sobie wzajem, aż wreszcie wywiązała się między obie 
ma partyami zacięta bójka, w której się i krew polała, 
bo Pachowicz miał zawsze nóż z sobą, jak mówił dla­
tego, że bał się Czopka, który uchodził za silnego 1 
krewkiego chłopa.

W czasie bójki Pachowicz naraz wyrwał się z po­
śród bijących 1 ueiekł do sieni. Za nim rzucił się Czo­
pek, który jednak po paru sekundach wrócił, słaniając 
aię, podszedł do stołu i zawołał: „Pachowicz mnie za­
bił*  — i runął martwy pod stół. Jak zeznał brat za- 
b tego, Jakób Czopek, który był krytycznej chwili w 
sieni, Pachowicz uderzył jego brata nożem w pierś.

Trybunałowi przewodniczy radca Trzaskowski, o- 
skarża prok. dr Ujejski, oskarżonego broni adw. dr 
Seinfeld.

Pachowicz tłomaczył się, że w bójce doby*  noża dla 
własnej obrony i że Czopek, pasując się z nim, sam 
się na ten nóż nabił.

Wyrok zapadnie wieczorem.

Gs słychać w miaście?
Pierwsze zwiastuny wiosny, motyle już się w 

Krakowie pojawiły. Dzisiaj w południe jeden z na­
szych czytelników przyniósł nam do rsdakcyi ślicznego 
motyla, którego w południe złapał koło pomnika Rej 
tana.

Wiosna zbliża się rzeczywiście do nas szybkim 
krokiem. Wczoraj mieliśmy prześliczny dzień wiosenny; 
niebo czyste, jak w maju, ciepło, słoneczko przygrze­
wało, nic dziwnego, że kto żył, wyruszał na nlicę 
i pławił się w słońcn, boć wiosna w końcu lutego, to 
u nas naprawdę rzecz niezwykła. Zazwyczaj o tym 
ezasie mieliśmy silny mróz.

Dzisiaj znowu dzień, przypominający maj lub czer­
wiec. Na czystem niebie jaśnieje słoneczko, zlewając 
na miasto potoki jakiegoś ciepłego, iśeie wiosennego 
światła. Dziś nawet, jak wspomnieliśmy wyżej, pojawiły 
się jnż i motyle — wiosna idzie!

Czy jednak za kilka dni nie będziemy mieli znowu 

śniegu i mrozu — to Bóg raczy wiedzieć. Ale można 
się i mrozu spodziewać, boć bądź co bądź na wiosnę 
w lutym troszeczkę zawcześnie.

Termometr w cieniu wykazywał w niedzielę 
10° R, w poniedziałek 11 o R ciepła o godzinie 2 
po południu! A zatem temperatura była iście wiosenna. 
W słońcu skwar dopiekał...

Ale ta nagła zmiana temperatury wpłynęła fatal­
nie na stan zdrowotności w mieśeie. Zaziębie­
nia, katary, influenza grasują w zastraszający sposób. 
Widocznie ciepło wywołsło gwałtowne rozmnożenie się 
bakteryj w atmosferze.

Minister Dulęba przyjeżdża do Krakowa dsisiaj 
wieczór o godz 8 m. 18. Jutro minister udzielać bę­
dzie atdyencyi w gmachu starostwa. We wtorek odbę­
dzie się w południe u delegata Fedorowicza śniadanie, 
wieczorem zaś w małej sali starego teatru bankiet, 
wydany przez miasto na cześć ministra, a w środę 
przyjęcie u prezydenta Lea.

Ze Spraw miejskich. Sekcya V. na posiedzeniu 
sobctniem pod przew. radey Epsteina przyjęła do gmi­
ny na podstawie zasiedzenia 48 osób, 3 osobom przy­
jęcia cdmówiła, a dwom zapewniła przyjęcie po uzy­
skaniu austryackiego obywatelstwa. Do komisy! pobo­
rowej na rok 1910 wybrała sekcya ze swego łona 2 
członków i 2 zastępców.

Powiększenie liczby lekarzy miejskich. Na so­
botnie*  posiedzeniu sekcyi V. przedstawił fizyk miej­
ski dr. Janiszewski uchwaloną przez magistrat sprawę 
reorganizacji miejskiej służby zdrowia i powiększenia 
liczby lekarzy miejskich n, razie o 5, stosownie do 
potrzeb małego Krakowa. Po dłaższej dyskusyi w tej 
sprawie, w której zabierali głos wicepr. Szarski, radni 
Godzieki, Wolny, dr. Korngold i R Landau oraz dyr. 
magistratu Grodyński i fizyk dr. Janiszewski, sekcya 
wnioski magistratu przyjęła.

Spisy lokatorów. Wskutek interpelacyi radcy dra 
Pareńskiego sekcya V. na ostatniem posiedzeniu uchwa­
liła wezwać magistrat do wydania zarządzenia, by spi­
sy lokatorów, umieszczane w sieniach domów i tabliczki 
oryentacyjue były czytelne i czyste i by zwrócił uwagę 
na lepszy ubiór woźniców fiakierskich. Nawiasem doda- 
jemy, że sprawę tę poruszyliśmy przed kilku dniami 
w „Nowinach".

Z Towarzystwa muzycznego. Walne zgromadze­
nie członków Tow. muzycznego w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę dnia 27 bm. o godz. 5 popoł. w sali 
prób Tow. (Stary Teatr, Plac Szczepański 1. 1 II. p.). 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie zarządu, wybory 
członków wydziału i komisyi skontrnjącej i ewentualne 
wnioski członków. — Sprawozdania i legitymacye roz­
syła się pocztą.

W Resursie urzędniczej odegrano siłami pochle­
bnie znanego koła amatorów - artystów 4-aktową kome­
dyę Z. Przybylskiego p. t : „Wicek i Wacek". Nie­
milknącymi oklaskami darzono wykonawców, a zwłasz­
cza panie: Bogusławską, Tyczyńską, Filipkównę, Pola­
czek, Sokolnicką, Kohlmanównę, Steinkellerównę i Hel- 
mównę — oraz panów: Stradiots, Starka, Tyczyńskiego, 
Lubańskiego, Issikowicza, Kubiczka, Winklera, Kowal­
skiego i Tombińskiego. Interpretacya poszczególnych ról 
przechodziła miarę dyletantyzmu, składając nadzwyczaj 
wyborny zespół, który śmiało mógłby iść o lepsze z po­
ważną sceną zawodową. Toteż wyrazy szczerego uzna­
nia złożyć należy reżyseryi (p. Stradiot) oraz Wydzia­
łowi, a zwłaszcza artystom-amatorom, którzy nie po raz 
pierwszy już składają dowód artystycznego prawdziwie 
pojmowania tego rodzaju produkcyj.

Krajowy Związek państw, ofieyantów kanc. 
„Łączność" w Krakowie składa niniejszem na tej dro­
dze serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
przez wzięcie udziału w zabawie, urządzonej w sali 
strzeleckiej st-ranieni Związku w dniu 6 lutego b. r. 
na powiększenie funduszu zapomogowego dla wdów i 
sierót, przez złożenie naddatków, lub w jakikolwiek- 
bądź inny sposób przyczynili się do uświetnienia tej 
zabawy, a co ważniejsza do powiększenia funduszu za­
pomogowego. — W szczególności składa Związek po­
dziękowanie firmom Rajal i Stefan Łojek za bezinte­
resowną wspaniałą dekoraeyę i umeblowanie sali, oraz 
wszystkim osobom, które prócz zakupna biletów wstę­
pu na zabawę złożyły naddatki.

W Towarz. Miłośników Cytry odbył się w ze­
szłym tygodniu wieczorek muzykalno-wokalny.

Program wypełniły produkcye orkiestry tambor- 
mandolinowej, która gorąc oklaskiwana wykonała sze­
reg utworów. — Sekstet, kwartet i duet cytrowy (pp. 
Daniszewska i Gadkówna) spotkał się z żywem uzna­
niem publiczności za pochwały godne wykonanie u- 
twerów.

Zaznaczyć też należy i podnieść piękny śpiew p. 
H. K.

Zgromadzenie czeladników masarskich, grupy, 
istniejącej przy polskim Związku zawodowym chrześci­
jańskich robotników, odbyło się onegdaj. Prezes p. Le­
śniak zdał sprawę z działalności grupy, która się stale 
rozwija. Sprawozdanie kasowe złożył p. Sstalecki, po­
czem przystąpiono do wyborów. Wybrani zostali pp.: 
Leśaiak prezesem, Wiesiołek i Stępiński zastępcami 
przewodniczącego. Wydział stanowią pp.: Satalecki 
(skarbnik), Niemczyk (sekretarz), Dąbrowski i Zaryasz 
(prowadzący biuro pośrednictwa pracy), Szeląg, Ha- 
daleki, Kapawka, Kusionowicz i Indraszkiewicz.

Teatr Klneton (Rynek główny 1. 34) przygotował 
nowy program nadzwyczaj zajmujący, a przytem fimi-

NOWO OTWARTA MLECZARNIA
się pod firmą

J. ZAWILIŃSKI i M. CHMURA
s: przy ulicy Św. Jana I. 13., vs a vis c. k. Sądu ::

nabiał w najlepszej jakości, zdrowotną kuchnię 
mięsną i jarską, jak również o każdej porze dnia 
znakomitą kawę, herbatę, czekoladę i t. p. 
Lokal otwarty od godziny. 6-tej rano



lijny, nadający iię do odwiedzenia takie dla młodzieży 
i dzieci. Na pierwezy plan wybijają alg zdjęcia z na­
tury : prześliczne widoki Alp szwajcarskich i lodowców 
Chawonis i zdjęcia gór Atlas w Afryce wraz z zdję­
ciami życia i zwyczajów szczepu Kabylów. „Widmo 
skalne*  i „Anarchiści na pokładzie okrętn", oba obra­
zy rozgrywają się na tle wspaniałych widoków mor­
skich. Do programu wchodzą dalej: sylwetki panują­
cych na świee.e, „Talizman skrzypka*  obraz kolorowa­
ny i kilka zćjęć komicznych.

Krakowski oddział Związku teatrów włościań­
skich zawiązał się wczoraj w Krakowie. W sali In­
stytutu muzycznego odbyło się wczoraj pod przew. dra 
Józefa Flacha zebranie ludzi, interesujących się sprawą 
teatrów włościańskich. Po dyskusyi, w której zabierali 
głos dr Flach, p. Szafrański, dr Szyjkowski, p. Ga- 
bryelski i inn>, przystąpiono do wyboru Wydziału. — 
Wybrani zostali: dr Józef Flach prezesem, insp. Se­
weryn Udziela I. wiceprezesem, dr Maryan Szyj­
ko w s k i II. *iceprezesem, Józef Bączkowski se­
kretarzem, Władysław Wąsowicz skarbnikiem, Ga- 
bryelski Kazimerz kierownikiem artystycznym; po­
nadto weszli do Wydziału pp.: red. Maryan Dą­
browski, dr Kazimierz L u b e c k i, Ludwik Sza­
frański z Bronowie i Helena Radlińska. W skład 
zarządu wchodzą ponadto delegat głównego Zarządu 
Związku, delrgat reprezentacyi powiatowej, Rady szkol 
nej okręgowej, Zarządu pow. Kółek rolniczych, Związku 
okręgowego Tow. Szkoły Lud. i kierownicy poszczegól­
nych drnżyn.

Koło prawników I Koło artystyczno-literackie 
zaprasza swych członków wraz z rodzinami na poga­
dankę, którą wygksl wo środę, 23 b. m. o g 9 wie­
czór dr Stanisław Stępiński na temat: „O fotografii 
artystycznej*  i prżedstswi cały szereg ciekawych obra­
zów świetlnych.

Z Towarzystwa ratunkowego otrzymujemy na­
stępujące pismo: Pomysłowi rycerze przemysłu, operu­
jący od niejakiego czasu w dziale wydawnictw najroz­
maitszego rodzaju, a najczęściej pochodzący ze Lwo­
wa — iub we Lwowie przygotowujący takie wyda­
wnictwa bezwaiteściowe, szukając tntsj anonsów, a ścią­
gnąwszy pokiźue zaliczki, znikają bez śladu. Dowia­
dujemy się, że we Lwowie przygotowuje znowu taka 
„światowa" firma wydanie kalendarza na rok 1911 
i to na dochód krakowskiego Towarzystwa ratunkowe­
go. Oświadczamy wobec tego, iż nikogo nie upowa­
żniliśmy wogóle, a ttm mniej we Lwowie do jakiego­
kolwiek wydawnictwa na korzyść naszego Towarzy­
stwa. Widocznie założono znowu pułapkę na łatwo 
wiernych, a życzliwie usposobionych dla naszej insty- 
tucyi, która nie pragoie takich pośredników.

Z Czytelni robotniczej Im. J. Kilińskiego T. 
S. L. w Krakowie. We wtorek dnia 22 b. m. w lo­
kalu Czyt>lni (ul. Szpitalna 1. 18, II. p.) wygłosi p. 
Roman Rybarski odczyt na temat: „O drobnym kredy­
cie dla rękodzielników i robotników". Początek o go 
dżinie 8 i pół wieczór. Wstęp dla członków bezpłatny, 
dla nieczłonków 10 hal.

Spekulacya „Kamery". Piszą nam z miasta: 
Znowu jeden kwiatek nielojalnej konkurencyi 
i to bardzo brzydkiej.

Frma fotograficzna „Kamera" przy ul. św. Gertru­
dy oddawna operuje z ogłoszeniami niebywale tanich, 
a niemożliwych cen fotograficznych. Firma ta daje ka­
żdemu, kto tylko będzie się fotografował u niej i ob- 
staluje 12 fotogrtfij gabinetowych, duży portret po­
większony i szpilkę lnb broszkę z emaliowanym por­
tretem.

Podziwiabśmy wspaniałomyślność tej firmy i znając 
ją mogliśmy przypuszczać, że te złudne obiecanki oka- 
żą się zwykłem podejściem. I tak się stało.

Firma ta wprost wykpiwa upominających się o te 
prezenta gości, nie*dając  im nie lub też stawiając im 
takie warunki jak np. kilkomiesięczne czekanie na te 
„portrety powiększone", lub też wprost oświadcza, że 
odwołała te obietnice zaraz w trzy dni po pierwotnem 
ogłoszeniu.

Kraków może się poszczycić całym szeregiem go­
dnych i zdolnych fotografów, którzy nigdyby się nie 
zdobyli na takie podstępne środki, by zwabić klien­
telę Nieuczciwy sposób konkurencyi należy dobitnie 
potępić.

Samobójstwo. Dziś o g. 5 rano zawezwano Po­
gotowie na ul. Aryańską, gdzie w jednem z mieszkań 
wiła się w boleści 30-letnia żona konduktora kolejo­
wego, Magdalena F. Jak sama zeznała, wypiła p. F. 
rozczynn zapałek fosforowych, namoczonych w wódce, 
w celu pozbawienia się życia. Przyczyną rozpaczliwe­
go kroku były niesnaski rodzinne. Pogotowie po za­
stosowaniu tymczasowych środków przewiozło chorą w 
stanie groźnym do kliniki chorób wewnętrznych.

Pożar na kolei Na dworcu kolei północnej zapa­
liły się dziś o godz. 5 rano w lampiarni szmaty, oli­
wa 1 pakuły. Ogień powstał prawdopodobnie od porzu­
conej nieostrożnie zapałki. Straż pożarna w krótkim 
czasie p<żar ugasiła.

Medal grunwaldzki ku upamiętnieniu wielkiej ro­
cznicy pogromu Krzyżaków wydany został w Krakowie 
nakładem p. 8t. Tomaszewskiego w myśl projektu, za­
twierdzonego przez sąd konkursowy, złożony z pp. dra 
Czołowskiego, dyrektora muzeum lwowskiego, prof. Tad.' 
Rybkowskiego, art mai. i St. Janowskiego, artysty ma­
larza. Medal wykonany został w złocie, srebrze 1 broń­
cie, według rysunku znanego artysty malarza p. St. 

Fabijańskiego. Na jednej stronie medalu widnieją po­
piersia wiekopomnego króla Jagiełły i W. ks. litew­
skiego Witolda, na drugiej stronie medalu widzimy ry­
cerza polskiego z wojownikiem litewskim, trzymających 
sztandar zwycięstwa nad poległem Krzyżactwem. Jako 
znak pamiątkowy, wydany dla uczczenia wielkiej roczni­
cy grunwaldzkiej, medal ów powinien znaleźć się w rę­
ku każdego Polaka. Adres do zamówień medalu brzmi: 
Wydawnictwo Medalu Grunwaldzkiego S. Tomaszewski 
w Krakowie.

Cena z uszkiem jako brelok- lnb bez tegoż w kwo­
cie 1 kor. 50 b., z czystego srebra 4 korony, w zło­
cie 60 koron. Wspaniale prezentuje się ów medal ja­
ko broszka w ramce a cena tylko o koronę na sztuce 
więcej.

0 „kwiat narodowy". Odnośnie do naszego arty­
kułu otrzymujemy następujący list z Cieszacinka, p. 
Zarzecze:

Wołałbym ja, byśay co innego przejęli od naszych 
sąsiadów, n. p. solidarność, miłość i zgodę, ale kiedy 
mamy przyjąć jaki kwiatek za swój narodowy, to jnż 
całą siłą przemawiałbym za naszą, polską, skromną 
„stokrótką", choć i fiołek miałby wiele za sobą. Na­
sza poczciwa stokrótka ma barwę białą z czerwonem, 
są i białe z czerwonym środkiem, wytrwała na wszyst 
ko, ledwie śnieg zacznie topnieć, ona już główkę wy­
stawia i wlewa nadzieję do serca niedalekiej wiosny, 
nowego życia, nadziei lepszej przyszłości, — to obraz 
prawdziwie polskiej duszy, której żadna siła nie znisz­
czy, — chwilowo przygnieść może. — Wszędzie się 
uda, nie wybredna, mało potrzebuje, jak dusza polska, 
jak serce polskie, którego i lody Sybiru nie zmrożą!

St. Zalasiński.
Złodziej piwniczny. Właściciel cukierni przy ul. 

Grodzkiej p. Malik, zaszedłszy wczoraj do piwnicy za­
stał tam 17-letniego Juliana Dreścika, który się tłó 
maczył, że się tam przyszedł przespać. Ponieważ je­
dnak miał przy sobie narzędzia do włamania, p. Mshk 
oddał go w ręce policyi. Dreścik był jnż karany za 
włamanie do drukarni „Czasu".

Poszukiwani listami gończymi. Sąd w Tarnowie 
poszukuje Władysława Połę, oskarżonego o ciężkie uszko­
dzenie ciała. Poła liczy 37 lat, jest silnie zbudowanym 
mężczyzną, wzrostu średniego, o włosach i oczach ciem­
nych, twarzy okrągłej.

Gabryś Józef, liczący 39 lat, z Budzowa, masaży­
sta, poszukiwany listem gończym przez sąd w Brttx za 
zbrodnię nierządu przeciw naturze.

Z Podgórza. Kawiarniana awantura Zdarza­
ją iegomośeie, którzy nie uznają potrzeby płacenia za 
towar, nabyty w sklepie. Oczywiście dla kupców go­
ście tacy są nlemilem zjawiskiem, gdyż nawet mimo 
aresztowania nie można potem od takiego pana wy­
dobyć należnej zapłaty. Taki nieprzyjemny wypadek 
zdarzył się p. Maryi Gębczakowej, właścicielce kawiar­
ni, w której St. Wodecki i Jan Pająk po wypiciu 4 
porcyj kawy nie chcieli zapłacić. Powstała wskutek te­
go wielka awantura, która skończyła się wreszcie na 
policyi, gdzie polieyant przyprowadził niepłaeącyeh 
gości.

Nie udało im się. Bracia Rymarczykowie i Wład. 
Wolski, to żnina w Podgórzu trójka początkujących 
złodziei. Onegdaj usiłowali oni sprytnie okraść Jana 
Guzika, włcścianina z Gołkowic. Spostrzegłszy, że chło­
pek idzie chwiejnym krokiem, przyczepili się do niego 
i nakłonili go do wstąpienia na wódkę do propinacyi. 
Po kilku kolejkach, które im Guzik zapłacił, poczęli 
go na gościńcu ściskać i zagadywać, a tymczasem je­
den z nich, Franciszek Rymarczyk, włożył mn rękę 
do kieszeni. Wieśniak jednak chwycił złodzieja za rę­
kę i nie puścił aż nadszedł polieyant, który całą trój­
kę zaprosił na policyę.

Aa pochylą drogę wszedł Wojciech Kowalski, 40- 
letui wyrobnik. Uprzykrzyła mu się uczciwa praca, 
chwycił się więc kradzieży. Karany jnż kilkakrotnie 
za złodziejskie sztuczki, nie ustaje w pracy nowego 
zawodu i stacza się na tej pochyłej drodze występku 
coraz niżej. Onegdaj ściągsął z wozu worek owsa, 
wartości 14 koron, na szkodę kupca Józefa Barbera 
z ulicy Kalwaryjskiej 1. 32, lecz złodzieja natychmiast 
aresztowano i osadzono w kozie.

Zmarli. Wanda z Poplińskich Szczepanów- 
ska, matka Stanisława Szczepanowskiego, jednego 
z twórców przemysłu naftowego w Galicyi, zmarła 
onegdaj we Lwowie, przeżywszy lat 80.

Ekscel. Ferdynand Fiedler, b. komendant kor­
pusu lwowskiego, inspektor armii, zmarł onegdaj 
w Wiedniu.

Dzisiaj po południu zmarł Aleksander Sulikow­
ski, radca m., prezes Rady nadzorczej Tow. kredyto­
wego rękodzielników i przemysłowców, właściciel znanej 
firmy zegarmistrzowskiej w Krakowie.

Franciszek Hor wat, założyciel I. Związkn kelne­
rów, zmarł 17 bm., przeżywszy 73 lat.

Anna Szostakówna, przeżywszy 28 lat, zmarła 
19 bm.

Ksiądz Andrzej Klimczak, dziekan dekanatu 
wadowickiego, zmarł dnia 19 b. m. w Wadowicach.

Repertuar teatru miejskiego:
Poniedziałek: „Wielki Fryderyk".
Wtorek: -Major Barbara".
Środa: „Aktorki".
Czwartek: „Major Barbara".
Piątek: „Faust".
Sobota: „Lad w domu".
Niedziela pop.: „Kopciuszek".

. Niedziela wiecz.: „Ład w domu". 
Poniedziałek: „Aktorki".

Repertuar teatru ludowego:
Poniedziałek: „Hulaj dusza".
Wtorek: „Ciotka Karola".
Środa: „Utracone szczęście".
Czwartek: „Utracone szczęście". 
Piątek: „Utracone szezęście". 
Sobota: „Polka i Rosyanka".
Niedziela pop.: „Pod białym koniem". 
Niedziela wiecz.: „Polka i Rosyanka". 
Poniedziałek: „Dwaj malcy".

Zwyrodnienie młodzieży.
Jak donosiliśmy, student ów, który w tak niecny 

sposób uwiódł i shańbił 16 letnią Maryę K. z Podgó­
rza, nazywa się Aleksander Lewicki. Został on w so­
botę aresztowany, a wczoraj odstawiono go do sądu 
karnego pud zarzutem zbrodni uwiedzenia i miłowane­
go spędzenia płodu.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi komisarz Minaso- 
wiez. Dotychczas przesłuchano kilku studentów.

Zgwałcenie dziecka.
Do tylu wypadków zwierzęcych gwałtów, jakie się 

ostatnimi czasy zdarzyły, przybywa jeszcze jeden.
Wezoraj wieczorem jakiś andrns zaciągnął 7 letnią 

dziewczynkę, Anuę N., na pola dębnickie i tam dopu­
ścił się na niej zwierzęcego gwałtu. Ojciec dziecka, 
Jan N., z zawodu ślussrz, zamieszkały w Zakrzówku, 
dał znać o wypadku żandarmeryi, która owego zezwie­
rzęconego draba aresztowała. Z córeczką przybył oj­
ciec na stacyę ratunkową, skąd go dla otrzymania 
lekarskiego świadectwa odesłano do sądowego lekarza.

Najlepsze mydła sdellkatnlająoe tkśrą, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hyglenlczne Mydła przetłuszczona 

wyrobu M. Malinowskiego.
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać aię aieodoiuyob 

oaśladowalotw!

Odroczenie Sejmu.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po obra­

dach nad wnioskiem pos. Starzyńskiego o usta­
nowienie II. zastępcy marszałka, nie 
przyszło do uchwały, gdyż posłowie ruscy 
wszystkich klubów wyszli ze sali.

Sprawozdawca pos. Leo przedłożył sprawo­
zdanie komisyi bankowej o petycyi Związku eko­
nomicznego urzędników w Krakowie w przedmio­
cie zwalczania drożyzny mieszkań.

Przemawiali za petycyą pp. Landau, Maryew- 
ski i Halban.

Pos. Leo stwierdził z zadowoleniem jedno­
myślność u wszystkich mówców w tym kierunku, 
iż przywiązują pierwszorzędną doniosłość do oma­
wianej sprawy. -Wielka akcya na polu budowania 
mieszkań zdrowych i tanich przyczyni się bar­
dziej do wykorzenienia gruźlicy, niż kilka sana- 
toryów. Błędy, jakie na tem polu w porównaniu 
z zagranicą popełnił rząd austryacki, naprawia w 
części zainaugurowany przez ministra Korytow- 
skiego fuudusz dla subwencjonowania spó­
łek urzędniczych i to jest pierwszy krok, 
świadczący o budzeniu się świadomości zadań u- 
stawodawstwa państwowego na tem polu.

Wnioski komisyi uchwalono.
Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw, na­

miestnik dr. Bobrzyński oświadczył, że na mocy 
najwyższego polecenia odracza Sejm.

Marszałek, żegnając posłów, wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza.

Pos. Gorayski imieniem Sejmu wśród okla­
sków wyraził podziękowanie marszałkowi, że po­
prowadził obrady tak, iż mimo wielkich trudno­
ści Sejm uchwalił tak ważne sprawy, jak budżet, 
Bank przemysłowy i melloracye — 1 dziękował 
namiestnikowi.

Z komisyi reformy wyborczej.
Lwów. Wczoraj odbyło się posiedzenie komi­

syi reformy wyborczej i subkomitetu tej komisyi. 
Pos. Głąb Ińsk i oświadczył, że cofa swą re- 
zygnacyę. Wobec tego pos. Leo cofnął także 
swą rezygnacyę z przewodniczącego subkomitetu 
komisyi reformy wyborczej.

Pos. Leo oświadczył, że posiedzenie sub­
komitetu zwoła za 3 tygodnie; posiedzenia te 
odbywać się będą co 3 tygodnie, a posiedzenia 
komisyi co 2 miesiące.

Rada narodowa.
Lwów. Sejmowe Koło polskie obradowało wczo­

raj nad sprawą Rady narodowej. Do uchwał nie 
przyszło, gdyż nie osiągnięto porozumienia co do 
klucza dla rozdziału mandatów do wydziału wy­
konawczego.

Telesrrauiy „Nowin". 
Pogorszenie u dra Luegera.

Wiedeń O godz 8 rano wydany biuletyH o sta­
nie zdrowia dra Luegera donosi, że temperatura 
wynosi 367, puls 72, silny. Pacyent noc spał z 
przerwami. Objawiają się bole w ranach przy po­
ruszaniu się. Zapalenie nie zwiększa się, stan płuc 
normalny.

Wiedeń. W stanie zdrowia dra Luegera, na­
stąpiło nowe pogorszenie. Chory czuje wielkie bo­
leści, zwłaszcza w rękach.

Nadeszło telegraficzne błogosławieństwo papie­
ża dla dra Luegera.
Ogłoszenie konstytucyi dla Bośni i Hercegowiny.

Sarajewo. Wczoraj w południe ogłosił szef 
rządu krajowego w bogato udekorowanej sali pa­
łacu rządu krajowego konstytucyę. Miasto jest 
dekorowane.

Polski awlator.
Wlener Neustadt. Inżynier Warchałowski zdo­

był nagrodę 2.000 kor. za jazdę 15-minutową i 
4.000 kor. za 5-minutową jazdę z drugim podró­
żnym na biplanie Farmana.

Abdykacya króla greckiego?
Powrót następcy tronu I król Jerzy.

Ateny. Dragumis udał się do króla z przed­
stawieniem, że przybycie następcy tronu może w 
obecnych warunkach stać się powodem najgro­
źniejszych zawikłań w stolicy.

Król wskutek tego przedstawienia rzeczywi 
ście powrót następcy tronu odroczył.

Następca tronu, który już był w Brlndlsi, u- 
dał się na Korfu.

Król Jerzy czuje się tą całą sprawą tak do­
tknięty, że postanowił nieodwołalnie ustąpić z 
tronu. Niewiadomo jedynie, czy abdykuje na rzecz 
którego z swoich synów czy też w imieniu całej 
dynasty i.

Oberwanie góry.
Londyn. Wskutek burzy oberwała się wczoraj 

pod Dublinem góra i spadła na nasyp kolejowy, 
grzebiąc swym ciężarem przejeżdżający właśnie 
wtedy pociąg pospieszny. Lokomotywa i 2 wago­
ny zupełnie zniszczone, wiele osób rannych.

Orkan w Anglii.
Londyn. Z powodu szalejącego od 2 dni przy 

brzegach Anglii orkanu zatonął w kenale „La 
Manche" parowiec włoski z 20 osobami załogi.

Zamach na prezydenta gabinetu w Egipcie.
Kairo Prezydent ministrów Butros pasza zo­

stał przez studenta, narodowca mahometanina, wy­
strzałami rewolwerowymi zabity. Sprawca uwię­
ziony. Mówią o tajnym spisku.

ZE ŚWIATA.
Zniesienie odrębności Finlandyi. Do „Gazety 

Warszawskiej*  donoszą z Petersburga, że, według 
pogłosek, odbyła się specyalna narada z udziałem 
prezesa ministrów Stołypina. na której postanowio­
no zjednoczyć Finlandyę z Rosyą.

Do Dumy ma być niebawem wniesiony odpo­
wiedni projekt prawa, kasujący faktycznie odrę­
bność administracyjną tego kraju.

Reforma wyborcza w Prusiech. Rząd pruski 
nie łudzi się już co do dobrych losów reformy 
wyborczej. Onegdaj minister spraw wewnętrznych, 
Moltke, konferował poufnie z przywódcami stron­
nictw 1 oświadczył bez ogródek, że zaprowadzenie 
tajnego systemu wyborczego zmieni stosunki w Pru­
siech do niepoznania, przeciw czemu rząd będzie 
walczył wszystkimi środkami.

Cierpienia płuc
katary, koklusz, influenzę,

leczy z pewnym skutkiem od 10 lat wypró­
bowany

Siroliti „Roche“
Slrolin pobudza apetyt, podnosi wagę ciała, 

usuwa kaszel, flegmę 1 poty nocne.

Należy żądać we wszystkich aptekach „Si- 
rolin" w oryginalnem opakowaniu „Roche" 
po K. 4 za flaszkę — przyczem powinno 
się wystrzegać lichych falsyfikatów (przepis 

lekarski).

Broszurę o Sirolinie J. I. wysyła darmo 1 
opłatnie 138

F. Hoffmann - La Roche & Comp. 
Wleń 111/1, Neullnggasse 11.

Zima panuje, a z nią nadszedł czas katarów, 
którym przeważnie ulegają osoby cierpiące na 
chroniczne choroby narządów oddechowych. Dla 
tych, co nie mogą naszego klimatu ostrego zamie­
nić na cieplejszy w krajach południowych, jest 
„Sirolin Roche" prawdziwie zbawiennym środkiem. 
Dłuższe zażywanie tego syropu, odznaczającego 
się przyjemnym smakiem, działa w tego rodzaju 
katarach nadzwyczaj zbawiennie,' zmniejsza kaszel, 
polepsza samopoczucie ogólne i wzmaga apetyt.

Nakrycia stołowe srebrne 
i z chińskiego srebra

Przedmioty do użytku domo­
wego, oraz na podarki tudzież 

Przybory kościelne

M. Jakubowski |
Kraków, Sukiennice 26—27

od strony ratusza m od strony ratusza |
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5wieczniK i 
I brązowy 
louis n
na 30 świateł 

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra WŁ. MIŁKOWSKIEGO 

w Krakowie plac Maryacki 9, 
róg Rynku głównego, Telefonu

Nr. 708 ________ i

Dllo PIENIĘDZY 
iszeredai ten, kto przy zapotrz

i C. i k. nadworny dostawca 
HAJiAS KOJfKAII 

w Briix Nro 1476 (Czechy).

i 8000 ry

Koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 
JÓZEFA TOBICZYKA 

w Krakowie, ul. SzuisitieflO I. 7.
(’od1*̂  WiX«koin°y^ty ’
Dla kandydatek i kandydatów mających zamiar przygotować się do 
egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalte yi, składanych 
wek. Namiectnictwie i w Akademii handlowej rozpoczną się NOWE 
KURSA w dniach 10 lutego i 10 marca b. r. Obok przedmiotów, 
wchodzących ściśle w zakres nauki do egzaminów, korzystać mogą 
frekwentantki i frekwentanci z nauki: języka niemieckiego, steno­
grafii i pisania ua maszynach. Dla kandydatów i kandydatek z zł i- 
szających się w ciągu kursu, otwarto spe-yalne oddziały o stopnio­
wej nauce, na które zapisywać «ię można każdgo czasu. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie między 3 a 7 godz. po poł. kierownik szkoły 

Józef TOBICZYI*  ul. Szujskiego Nr. 7. 60

300@ooqocooooooqooo&
KSIĘGARNIA GEBETHNERA I WOLFA

W KRAKOWIE
— poleca powieść — 

„Król jpowlttawa* 1 
przez Ludwika Szczepańskiego osnutą na Najnowszych 1 
zdobyczach awiatyki. Cena 3 K. Można też zamawiać I 
wprost przez Administracyę .Nowin*.  (Przesyłka rek.

45 halerzy).

MIĘSO
wołowe, jako to: zrazówkę, krzy­
żówkę. polędwicę, biodrową, legaw-1 
kę, rozbratel i lejsztuk w koszykui 
5 kg. wysyła franco za pobraniem 
5 K. 40 h , jakoteż cielęc nę w 5 kg.

koszyku ftanko K. 440.

IGNACY DZIEŻA
rzeżnik

261 Myślenice 46 (Galicya).

Urzędnik pafistw. 
przystojny, wdowiec lat 31 
z kilkorgiem dzieci poszukuje 
towarzyszki życia ze skrom­
nym posagiem lub zajęciem 
dającym stały dochód. Zgło­
szenia nadsyłać do Administra- 
cyi .Nowin*  pod „Wdowiec 
2o8 z prowlncyi".

I
Kawiarnia ROYAL!
Kraków, ul. Grodzka naprzeciw 

Wawelu.
CODZIENNIE KONCERT 
muzyki Balonowej. Wstęp wolny. 

Napoje pierwszej jakąści.
LANDEM i STIEBER 

właściciele.

KUCHARKI 
do większego domu poszu­
kuje natychmiast Okręgowy 
urząd pośrednictwa pracy 
w Krakowie ul. Jabłonow­

skich 1. 19. 270

Szczepy owocowe
Jnż ceas wmawiać! Jabłonie, grusz­
ki, śliwki, czereśnie, wiśnie 2 3, 
4-letnie 1 sztuka 60, 60 i fO hal 
Agrest, porzeczki, maliny, szparagi, 
truskawki, poziomki, brzoskwinie, 
morele, drzewa ozdobne, krzewy i t. p.

Cenniki wysyłam opłatnie.
IKLAANKI,
Zarząd ogrodów, Olsza dwór, 

p. Kraków. 289

CfrlftH DarGiny w Podgórzu, do- 
trze się rentujący, z tra­

fiką, towarami korzennemi i magią 
kołową do sprzedania z powodu 
słabości. Kapitał potrzebny 3000 K. 
A. B. K. Nr. 101 peste restante 
Podgórze. 259

(Mm korzenny dobrze prospern- 
jący «»raz do sprzedania.

Wiadomość: Lenartowicz*. 6 rktop.

ręce 
białe i gładkie natychaiast 

po użyciu
Leukodermy.

Nie tłaści, schnie natychmiast 
Wszędzie da nabycia.

Pierwsza Droguerya, Łaborat 
chsm.-Aosm. 214

J WlialewsKI I K. Jędrztjowiki
Kraków, Stradom 7.

Ile wynąjęeia.

LOKAL
odpowiedni na prowadzenie 
mleczarni z domową restaura- 
cyą jest w hotelu narodowym 
(ul. Poselika 1. 22 w Krako­
wie) od 1 lipca 1910 r. do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły i 
zgłoszenia ul Poselska 20.1. p. 
234 

BAŃKI i PIJAWKI
umiejętnie stawia ,Fryzyer“

ul. Szpitalna 1. 40 ris a vis teatru,
183 i ul. Wielopole 12.

WA POST

BADYJANKIDOIMY
— poleca — 228

FABRYKA 
wyrobów cukierniczych 

J. SIERMONTuWSKIEGO 
w Krakowie, ul. Bracka.

M. MDEI.

15 Poselska 15

U
5181

Nazwiska

Na wycieczki i zabawy

Nazwiska 
OETKEROETKER

proszkiem do pieczeniaz proszkiem do pieczenia 
jest z sobą ściśle i n‘ero- 
zerwalnie złączone.

Jeduo bez drugiego jest 
niemożliwem.

Pod nazwą Dr. Oetker’a 
znany jest gospodyniom 
„najlepszy proszek do pie­
czenia".

Wszędzie zasoby recept.
Należy próbować D-ra 

Oetker a proszku budynio­
wego a 12 hal który 
jest delikatnym przysma­
kiem dla dzieci i doro­
słych.
Zastępca 1. Czerwiński, Kraków.

jest z sobą ściśle i n‘ero-
zerwalnie złączone.

Jeduo bez drugiego jest 
niemożliwem.

Pod nazwą Dr. Oetker’a 
znany jest gospodyniom 
„najlepszy proszek do pie­
czenia".

Wszędzie zasoby recept.
Należy próbować D-ra

Oetkera prezzku budynio­
wego a 12 hal który
jest delikatny) . _ 
kłem dla dzieci i doro-

m przysma-

słych.
Zastępca k. Czerwiński, Kraków.

FRANCISZEK DUSEK 
fabryka broni, Opoćno a. d. Słaats- 

bahn, Czechy Nr. 116.

DO NABYCIA
W ADmSTBTKAOYI .NOWIN’ 
W KBAKOWtB, OL. WIŚLNA 9.

Znakomite w smaku

CACAO i; :: :: 
ii HOLENDERSKIE 

Nr. 1 >/g kg. 60 h.
Nr. 1 ■/, kg. 60 h.

Wojciech Ólszowsll 
w Krakowie, Mały Ry- 
->ek, róg ul. Szpitalnej.

500—2000 K. i więcej 
ofiaruje debrze polecony b. zarząd- 
cs-adm:nistrator większego zdro­
jowiska w kraju za pomoo w uzy­
skaniu odpowiedni] posady w Ga­
licy!. Dyskrecya zapewniona sło­
wem honoru. Łaskawe zgłoszenia 
pod ,Pr.-.ys'łość“ poste-rest. za 
okazanirm banknou 10-korono- 
wego serya 1622-0i9195. 256

! Taniość!

Trwałość!

Dobroć!

Jjgacy Cypres
IXnW. Floryafiska 49 

eprzedąje towary i nadal po nad- 
i zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
i elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 

i idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
i K. 3-90, trzy sztuki K. 11—. sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Roskopf 

| o trzech kopertach, bardzo silny
K. 12-—. Stalowy damski Remon­
toir K. 7-80. Budzik najlepszy K. 3 —.

• Łańcuszki srebrne od K. 2-—. Ze­
garki damskie złote od K. 20--. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą­
danie darmo i opłatnie. 164

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 1 
tutki cygaretowe 1

„Framos“
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniej szych włókien liści morwowych, 1 

więc nic dziwnego, żo pali się lekko i równo, a dym jest łagodny I 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w u-uiku | ( 

„WATA SALVESOL“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wsku- ] 1 

tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący I ■ 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko i i 

w cygarniczkach szklanych z watą ,Salvesol“.

Oryginalny pakiecik .Waty Salvesol*  wystarcza na 200 ,
do 400 papierosów lub cygar.

1000 sztuk tutek „Framos“ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal. . . 
Pakiecik waty ,Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przem. wyrobów papierowych, „SIoi is“ '

Mr. W. Bełdowski, Kraków.

NAKRYCIA NA STOŁY I ŁÓŻKA.
w najdoskonalszam I .ajnowszem wykonania 

Nr. 3081. Kapy (2 kapy ua łóżka około 1(0X190 i 1 kapa na stoi 
■ koło 136X138 cm.) z brzegami zdobnymi w kwiecista wzory na tle 

bordowem lub oliwkowem — przedmiot tani kon­
kurencyjny K. 10, Osobno Łapa na łółko K. 3'5 
osobno kapa na stół K. 2 70. Nr. 2089 — tesame 
kapy lepszej jakości K. 1250. Osobno kapana łóż­
ko K. 4 50. Osobno kapa na stół K. 3 50. Bardzo 
dobrej jakości K. 15, 18, 20 i wyżej. Nakrycie 
wełniane (2 kapy na łóżka i jedna na stół*  po 
K. 22, 26, 80, 3450 i wyżej. Bez ryzyka! Wy­
miana lub zwrot pieniędzy. Birdzo bogaty wybór 
w moim głównym kat dogu z EOOO rycin, który

się na żądanie darmo i opłatnie przesyła. — Wysyłka za pobraniem.
c. i k. nadworny dostawca HANNS KONRAD

36 Dom tawarowy w Briix Nr. 1986. (Czechy).

Wad pogrzsbiwy
odznaczony krzyżem zasług!

pito KrajóiT)
* 
«

Rynek 22. naprzeciw odwachu 
poleca 

bogato zaopatrzony skład lamp naftowych 
1 elektrycznych. Palniki żarowe, naftowe

1 spirytusowe.
Osobny dział

porcelany, azkła, fajansów. Zastawy słołowe 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

Wielki wybór

rów na umywalnie, najnowsze wzory.

Ceny konkurencyjne.

I Jam I0IMG0 I
w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 4,

r| BlUli DZIENHItOW | ]

SPRZEDAŻ NUMERÓW PO- 

IEDYNCZYCH

KRAKÓW, UL. WiSLNA L. 2 

(ADMINISTRACYA „NOWIN") 
TELEFON NR. 340

PRZYJMUJE PRENUME­
RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 

DO WSZYSTKICH DZIEN­
NIKÓW :::

M Zjedn. austr. akcyjna towarzystwo żeglugi parowo] $Uustro-americana*
248

Regularna i bezpośrednia 

komunikacya z Austryi 
do Ameryki, Kanady itd, 

RGzkład jazdy.
a) z Tryeati de Nowego-Jorku:

£5 Argentina.....................................................................
ss Martha Washington.................................................

Alice .
Laura .

M Oceania . .
Argentina .
Martha Washingtcu
Alice .

b)
Columbia
Francesca
Atlanta 
Sofia Hohenberg.................................................

Zmiany zastrzega się.
Infoimicyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają ® 

JENERALNA AJENCYA £

CiOŁDŁUST i Mi.A. Kraków, ul. Lubicz 7 * 
(naprzeciw dw rca kolejowego). Główna Reprezentacya we Lwo- M 
wie, Ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie prowiBoyoaalne ajeao

U kwietnia
5 maja

2 kwietnia
9 kwietnia

23 kwietnia
30 kwietnia

IfcjMrtnr Ln ’w k Rr-wpi*  ki.

„KALO-WiBRATOR
przyrząd usuwający szybko i radykalnie 
zmarszczki I złą cerę — działa przeciw 
bezsenności, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gośćcowi, cho­
robie serca i w. i. Broszurki ilustrowane 

darmo. ci

T. ARMATYS 
optyk i mechanik 

Kraków, plac Maryacki I. 3.
Okulary, binokle najmodniejszych sy­

stemów wykonuję bardzo dokładnie spiesznie i tanio. 
.•.Zakładam dzw»»<l elektryczae i kulany.-.

U

Prok. W. Komeekieyo ’ K. Wojnara w Ę-akow1* pod -;>~t A a


